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W inniśm y czytelnikom naszym dokończenie 

szóstego artykułu p. Saint A nge opisującego da
wniejsze kampanie rossyjsko-tureckie. Zanim je 
dnak do tego przystąpimy, pozwolimy sobie zwro
cie ich uwagę na okoliczności, które towarzyszy
ły  przejściu flot poł^czouych przez Dardanelle 
w końcu zesz łeg o  miesiąca.

Redaktor Debatów  przedstawiwszy w artykule 
piątym (C zas Nr. 260J  z w łaściw y sobie ja
snością , trudności jakie spowodowały admirała 
Duckworth do opuszczenia Stambułu bez kusze
nia się o wzięcie tej stolicy odjstrony morza, 
dodaje, że dzisiaj operacya jak^flota  angielska 
miała w ówczas do uskutecznienia, prędzej by w y
konać się dała za pomocy fregat parowych i okrętow 
śrubowych. W szakże przeprawa flot połączonych 
okazała w yraźnie, że pornimo statków holowni
czych, żegluga przez cieśninę Helespontu i w o -  
kolicach Stambułu z wielkiemi dzisiaj nawet i dla 
najpierwszych marynarek połączona jest trudno
ściami.

{Słyszeliśm y bowiem tyle razy powtarzane zda— 
nie, że floty stojące pod B esika, s^ to floty sto
jące w B osforze, to jest o ty le , że na każde 
zawołanie tam być m og$, że im tylko 3 6  go
dzin potrzeba do przebycia 1 7 5  mil morskich 
czyli 3 5  mniej więcej mil naszych. Rzeczy jest 
pewn^, że parowce nawet francuskie zwane M es- 
sageries Rationales, które uchodźcza najwolniej 
id^ce, nie potrzebują więcej nad godzin 20  aby 
odległość tę pomimo przeciwnego piijdu przepły
nąć, jak tego sami doświadczyliśmy niedawno. 
L ecz inaczej rzecz się ma z 11 gdzie okręty 
liniowe holować wypada.

I tak finnan wzywający floty* do Stambułu do
ręczony zosta ł admirałom w Besika 2 Igo  z. m. 
popołudniu, a 2 2 g o  o 2ej godzinie z rana a -

wangarda złożona z dwóch francuskich i dwóch 
angielskich okrętów liniowych holowanych przez 
fregaty parowe puściła się ku Dardanellom. W  go
dzinę później ruszyła reszta floty francuskiej i 
angielskiej. Pierwszym udało się przejechać cie
śninę i d o p ły n ie  aż do morza Marmara. E ska
dra francuska wjechała także w Dardanelle i do
tarła do Lampsaki lub Nagara. Eskadra angiel
ska miała już wiatr tak przeciwny i pr^d tak 
gw ałtow ny, że pomimo remorkerów za Dardanel- 
lami pozostać musiała. Tam gdzie zarzucono ko
twicę 2 2 g o  zatrzymać się musiano aż do 29go . 
Dopiero gdy tego dnia wiatr nieco ustał, flota angiel
ska w eszła  w cieśninę i t0 n;e [,ez trudności, 
skoro jedna fregata parowa szukając drogi mię
dzy prądami, osiadła na m ieliźnie, zk^d w 18  
godzin zaledwie podźwign^c j^ zdołano. A w an
garda z dwóch okrętów francuskich doszła  3 0  do 
San Stefano o półmili od Stambułu i tam TO 
godzin czekała awangardy angielskiej, która punkt 
ten dosięgła  dopiero z rana 2go  listopada. W te
dy dopiero fregata parowa francuska Gomcr prze
jechała pierw sza, salutowała la Pointę du S e -  
rail, i udała się w Bosfor do Bejcos. Z a ni$ o -  
kręt liniowy angielski Albion z dwoma holowca- 
ini, a reszta to jest 3 okręty składające awan
gardę , musiały raz jeszcze zarzucić kotwicę przed 
Pointę du Serail. Albion & przebycie odległo
ści między Serajem T op-hane, zatem szerokości 
R ogu  Z ło te g o , któr,}. kaiki w d w u d ziestu  p rzeb y 
waj % minutach, p otrzeb ow ał c a łe j  g o d z in y .

Wymienione tu szczegóły' zdaniem naszem  
wystarczają na wykazanie jak trudne s^ w szel
kie operacye morskie w okolicy Stambułu nawet 
z wydoskonaleniem marynarki, skoro tylko wiatr 
jest nieprzychylny a działać wypada z w iększe-  
mi morskiemi siłam i. Bez burzy i katastrof prze
jazd 4ch okrętów liniowych holowanych przez pa-

część m s io to - A R iT m c m .
WTSTAWA 0BRAZ0W

Artystów starożytnych i nowożytnych 
zagranicznych 1 hrąjowych.

, x -Religijne malarstwo —  [aczkolwiek sztuka u nas ntgdy 
się nierozw ijała sam odzielnie, ani przechodziła tych samych
k o le i, jak  w k ra jach , gdzie j e s t  n i e j a k o  uprzywilejowanóm
dzieckiem  z ie m i—  udaw ało  się w Polsce w ięcej n iz in n e  
rodza je , z prostój przyczyny, że odpowiadało i w yobra
żeniom i potrzebie chrześciańskiego narodu. Dla togo tez 
możnaby szereg  m alarzy w yliczyć, którzy znakomitemi u -  
tw ory położyli niejako fundament sztukom pięknym w na
szym k ra ju : dość tu w ym ienić: L exyckiego , Czechowicza 
i Smuglewicza. Niniejsza wystawa grom adząc naprędce 
rozpierzebnione zabytki dawnych malarzy, dostarczyła dwa 
religijne obrazy Czechowicza; pierwszy w yobrażający C ry -  
stusa oddającego klucze ś. P io trow i, d ru g i: Przenajśw ię -  
szą Rodzinę. Ostatni będący w łasnością hr. Rzewuskiego, 
należy do szczęśliw ych kompozycyj tego mistrza, n ę  me 
rzucona grupa tchnie tym wyższym spokojem i 
jaka tylko w religijnem  żywóm uczuciu może m ieć źró 
dło. Sm uglewicza m ały obrazek będący w łasnością pana 
M asłowskiego, przedstaw ia popiersie z emblematem ś. Szy
mona. W szakże zbyt m iedziany koloryt nieodejm uje za
le t dobroci i poprawności rysunku. — Żałujem y, iż sta
rzy  nasi m alarze tak skąpo są p rzedstaw ien i, bo to *uju" 
sza przejść do now ych, którzy w tym rodzaju nieprześcigii 
je szcze  swych poprzedników. —  Przejdźm yż więc do nich
z kolei. '

P. hr. M ielżyński, o k tórego krajobrazie mówiliśmy mię
dzy pejzażam i, nadesła ł dwie je szcze kom pozycye z pi

sma św iętego. Na pierwszój widzimy trzy Marye na Gol
gocie. Malarz m iał tu szerokie i bardzo piękne pole od
malować trzy rodzaje boleści, ajbo raczój trzy charaktery  
kobiece w chwili największego cierpienia duszy; —  to je st 
boleść Maryi Matki Chrystusa, boleść Maryi Kleofasy i 
Maryi Magdaleny. W średniej też w ielkości figurach u -  
siłow ał on oddać tę myśl tak przejm ującą. Stósownie 
do największój katastrofy, jaka się zdarzy ła  w ś wieoie, 
gdy Boga zam ordow ano, obrzucił on czarnem i i k rw aw e- 
mi chm ury sklepienie niebieskie —  i jakby krw ią oblał 
widok na Jerozolim ę i na górg» gdzie ste rczące krzyże 
z przybitą na jednym  ofiarą, św iadczą o miejscu doko- 
nanój m ęczarni. — W  drodze zatóm do k rzyża, pod s lro -  
mą g ó rą , widzimy g rupę trzech niew iast: Marya Matka 
Zbawiciela siedzi na ziemi i oblicze zasłoniwszy chustką, 
wylewa łzy  podwójnój żałości za Bogiem , którego um ę
czono, i za synem , k tórego straciła; Marya Kleofasa klęczy 
przy n ie j, i ustfuj e jeźli niepocieszać, przynajinmój pó ł jej 
smutków podzielić; a Marya Magdalena, stojąca cokolwiek 
na stronie, w yraźnie daje poznać, żo pragnęłaby w szyst
kie boleści dwóch niewiast przyjąć na s ieb ie , ale w obec 
tych św ię tych , wspomniawszy na dawne sw e ułom ności, 
meśmie naw et pomyśleć o tak wielkióm szczęśoiu... A r
tysta w tym utw orze pełnym głębokiój m yśli, aczkolwiek 
z wielu trudności w yw iązał się szczęśliw ie, chybił cokol
wiek w w yrazie tw arzy Maryi Matki C hrystusow ój, która 
m im o, że zasłouiona chustką , każe się domyślać pełnego, 
żadnern cierpieniem  niedotknionego oblicza; z resz tą  są 
dząc go pod w zglę em rysuoku , linia mająca oznaczać 
plecy siedzącój na ziemi Maryi, je s t zbyt zaokrąglona; 
a turban na g ło w ie , choć może je s t w iernem  naśladow a
niem zw ykłego stro ju  w schodniego, w szelako m ógł być 
trafniój zastąpiony zwyczajną zasłoną , k tó rą  tak  pięknie 
umieli drapow ać m alarze w średnich w iekach , szczęśli
wsi w tóm od późniejszych, * do którój przyw ykło już 
nasze o k o , lepiój niż do turbanu. —  Drugi obraz pana

P r i y j m u j ę  i i (  
ogłoszenia , rozpaawt odbzwt wszelkiego rodzaj*.

d o n i e s i e n i a  litersokio, księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnioze itp.

UWIADOMIENIA tycząco się sprzedały, kupna, dzierław itp.
S *  o p ł a t ą

ed wiarsss petytowego *s jednorazowa amioszosenie po 8 gr.
BAstęnne po S grosze —  * dopłatą i o krajoarów za kałdą
pa>' likaoyą uzstępel rządowy.

Ł l  s t y
nitfrankowan* nttprzfjmują « l ,  wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

rowce doskonałe trw ał z Besiki do Bejcos dni 
przeszło dziesięć.

W  pierwszej połowie 6go  artykułu z Deba
tów podanego w przedostatnim naszym numerze, 
( 2 6 6 )  stanęliśmy byli na nominacyi paszy Mu
stafy Bejraktara W ielkim W ezyrem  przez no
w ego Sułtana Mahmuda II. Pan Saint A nge  
tak dalej c iągn ie:

Pozostaje nam powiedzieć jaki był koniec Bajrak- 
tara. Wezyr ten chcąc dalej prowadzić dzieło S e
lima, zebrał naprzód wielki Dywan złożony z dy
gnitarzy państwa i starszyzny z prowincyi. Tam 
w obszernej mowie wykazał konieczność utworzenia 
wojskowych instytucyj i organizacyi zdolnej przywró
cić Ottom&nom dawną ich w bitwach przewagę. 
„Skoro Janczarowie, rzek ł, zazdroszczą tak bardzo 
korpusom nowym regulaminem objętym, niechże więc 
sami przyjmą ten regulamin i niech użyją tćj samej 
broni i tych samych środków do pokonania niewier
nych jakich oni przeciw nam używają". Zgroma
dzenie przyjęło jednogłośnie wszystkie proponowane 
projekta.

Zawerbował przeto Bąjraktar lud .i należących do 
inilicyi Sejmenów, czyli Janczarów drug'ej klassy i 
utworzył z nich pułki nakształt Nizarnu Sułtana 
Selima. Ale korpus zawsze silny i potężny Jancza
rów, miał w  obrzydzeniu wszelką karność i ćwicze
nia europejskie, rozumiejąc bardzo dobrze, że orga- 
nizacya któraby z niego regularne zrobiła wojsko 
zniszczyłaby dawne jego przywileje i poskromiła 
zadawnioną swawolę. Janczarowie więc i Ulemy 
spiskowali wspólnie przeciw Bajraktarowi. On sam 
przyśpieszył swój upadek przez postępowanie dumne 
i gwałtowne.

Byłto człowiek wielkićj odwagi i wzniosłych my
śli, chociaż żadnej niemający nauki, lecz zanadto 
śmiały bez taktu i giętkości. Odurzony powodze
niem jakie go spotkało w pierwszym zamiarze od
dał się niesłychanej pysze, i chciwości nienasyco
nej. Okazywał przepych pełen zuchwałości, a ja
rzmo swej tyraaii na wszystkich rozpościerał. Czło
wiek ten był wielkim jednę chwilę, a zdawało się, 
że odtąd dostał zawrotu głowy. W czwartym mie-

hr. M ielżyńskiego w małym rozm iarze przedstaw ia gro tę 
i Anioła u grobu Chrystusa spotykającego kobiety przy
chodzące go naw iedzić.—  Ta kompozycya najmniej się uda
ła ; ta niby św iatłość około Anioła nie może się nazwać 
św ia tłośc ią , ale jakąś białą kurzaw ą; a ska ły  i kam ienie 
są równie konwenoyonalnie traktow ane jak w pejzażu.

Z Krakowskich młodych artystów , którzy, jak  pow sze
chnie wiadomo szczególniój mają się oddaw ać zawodowi m a
larstw a re lig ijnego , nikt swoich prac niew ystaw ił prócz 
p. Mireokiego; w prawdzie p. Łuszczkiew icz pokazał g ło 
wę C hrystusa, ale że jój niema naw et w k a ta lo g u , tem 
słuszniój żebym o niój w niniejszym  przeglądzie zamil
czał. Owóź pan Mirecki pokazał nam obraz Madonny 
z Chrystusem i ś. Janem. Rzuciwszy okiem na tę  kom po- 
zyoyę, możnaby ją  odnieść do daw nych czasów, t ik  wi
docznie naśladow ana jest prosto ta nieledw o p rzedrafaeli- 
cznyc m istrzów ; ale tylko postota, bo sam rysunek wiele 
ma stabych s tro n , mianowicie w tój części draperyi która 
o ry w a jącd iiec i sto jące przy  kolanach matki, tak je s t płasko 
rzuconą jakby pod nią niebyło  nio krom kolana. Wszak
że w utw orze tym jest wiele naiwnój prosto ty  i tego g łęb
szego pojęcia jak  Madonnę wyobrażać naleiy. Rysunek, 
użycie farb i cieni wiele zostaw ują do życzenia; znać że 
to początku jąc / malarz, niemający jeszcze studiów i sk a -  
zów ek udzielonych sobie um ieję tn ie—  ale ta len t, i dusza 
artysty  przebija się choć i w niedoskonałym u tw o rz e , na 
k tóry dość spojrzeć, aby pow iedzieć: kto to ro b ił n ie  je s t 
bez pięknój p rzysz ło śc i.—  Najlepszą jednak pracą pana 
M ireckiego, lubo także chybioną z wielu w zględów  tak, 
że ją  za drobne studium , a me aa obraz uw ażać w ypada, 
je s t to Kazimierz królewicz. Na tle jak iejść gotyckiój fra 
m ugi, a raczój gotyckiego portalu widzim y postać po ko
lana, wyobrażającą ś. Kazimierza jakby  w racającego z ko
ścioła z książeczką pod pachą. Ta sama co i w Madonnie 
ujmuje tu p ro sto ta , z tą  ró żn ic ą , że tw arz i inne częśoi 
draperyi są  um iejątniój trak to w an e ; jedna tylko perspe*



c z a s .

siącu <wei Trszeebwł*ii*ry, wrarająt* z  jakiej* uro
czystości otoczony gw ariJyą, gdy przćjszd w  ciasnych  
ulicach Konstantynopola n iełatw o m ógł odprawić, 
poprzedzający go K w a s y  zaczęli rozpędz*ć lud 
kijmi, i zapomnieli się  tak da lece , że  w iele  m ęż
cz y z n , kobiet i dzieci rannych i pokrwawionych  
schronić się  musiało z krzykiem do pob l i sk i ch  ka
wiarń. To dało  początek okpopnemu powstaniu.

Pow stania w  ow ej epoce poczynał}' zaw sze  od 
pożarów. U żyw ali tego s p o s o b u  janczarow ie, gby 
b u o t lepsze m iał szanse w  pośród zam ieszania i o -  
gólnego postrachu. C ała  zatem część  m asła otacza
jąca pałac W . w ezyra  ilajraktara stanęła w  płom ie
niach. Oa sam wkrótce zsm knięty b y ł w swym pa
ła cu  przez pożar tak, że  w yjść nie m ógł ani stanąć 
na c.-ele S e jm e n ó w , a rozkazy jego naw et nie m ogły  
się  d stać na zew nątrz. Okropny' ten pożar trw a ł 
przez dni cztery. Jaeczarow ie tryumfowali rachując 
na to, *e przywrócą na tron M ustafę IT , a Mahmud 
podzieli los Selima. Podobne okrzyki rozlegały się
i'Ir J i  °. »° ser*Jn- Od prczątliu tej kryzys mini
strow ie i etUeroWie Msftnruria radzili ma, aby k aza ł 
zstuć sw ego brata, lecz po kilkakroć odrseuCiT on tę 
r eę. Brat ten znsny ze sw ego charakteru okrutne- 
p  1 m ściw ego , nie by łb y  o szczęd z ił Mahmuda, gdy
by go rew olufya na tron przyw róciła . Kiebezpic 
czcśstw o  d a w a ło  się  coraz grcżniejszćm , fak dale
ce, że nakoniec Mahmud m usiał rozkazać, aby mu 
śmierć zadano. M ustafa zo sta ł uduszony przez keta 
jak z ło c z y ń c a , prd pozorem , że  zamordować k aza ł 
Selim a sw ego dobrodzieja.

Z aś Mustafa lłajraktar znaleziony zo sta ł bez ż i -  
dcej rany z  jedną ze sw ych  kobiet i z jednym rze
zańcem w  w ieży  dokąd się  b y ł schronił ze w szy st-  
kiemi sweroi skarbami. Pcżar o toczy ł b y ł w ieżę  ze  
w szech  stron i udusili s ię  w szystk o’ troje. Buntow
nicy zaaleźli w reszcie trupa Bajr&ktara i dowiedzieli 
się  równocześnie o losie M ustafy IV. Pow stanie u- 
spokoiło się pom ału, ale znów  now e nastąpiły  pro- 
sfcrypcye, przez kilka bowiem doi janczarow ie mor
dowali w szystkich  ludzi, którzy z W . w ezyrem  trzy
mali. Sn łtan  Mahmud jakkolwiek oburzały go w y 
stępki tego zu ch w ałego  żo łn  erstw s, mus a ł  jednak  
znosić jogo przew agę dość długo i ukryw ać niena
w iść  i pogardę aż do chw ili, w której zn iszczyćby g« 
potrafił. Pow iedzm y je sz c z e , że  w e w szystkich  tych 
rew olucj ach milieye regularne, bądź to Nizam y, bądź 
Sejm eny, b y ły  za w sze  w krneuii z w k r z c h m śfi. B 1<§ 
się zawsze^ w  ulicach z  janczarami, wytrzym ali nie 
jedno ob lężen ie  w  k oszarach , g d z ie  raczej śm ierć 
w  p ło m ie n ia c h  p rzeno si l i  r a d  p o d d a n ie  s i^  s w y m  s r o -
gim przeciwnikom.

Sk łócony ten obraz w ypadków  daje w yobrażenie 
o zw yczajach barbarzyńskich dawnej Turcy i i o prze
szkodach jak ie staw iać m usiały takie obyczaje w sze l
kim projektom reformy.

P rzez c a ły  ciąg tych krw aw ych katastrof kroki 
nieprzyjacielskie b y ły  w zaw ieszeniu , lecz na w iosrę  
r. 1 8 0 9  rozpoczęła  się  wojna na nowo. Cesara Na
poleon cofnął sw oje pośrednictwo. Zrzucenie z tro
nu i śmierć Sułtana S elim a , d lt którrg > m iał w iele  
szacunku, usposobiły go nieprzychylnie dla Turków. 
Nie m ógł on już w ięcej rachow ać jako na sprzyroie-

rzeńttt w  sw ój polityce, na lud który trw a ł upornie 
w  sw ej niewiadomosci sztuki w ojskow ej i który po
św ię c a ł dla fana yzmn księcia chcącego podnieść s ła 
w ę ottomańską- M*«to ministrowie M ustafy IV obrali 
kierunek polityczny przeciwny Selim om  opuścili 
prz} mierze Fraucyi i zawarli pokój z Anglią, co da
ło  powód do nowego nieukontentowauia Napoleon®- 
wi. W krótce tł® J^oerĄf Sebastiaai opuścił Konst&n* 
tynopol i w z ią w szy  Urlop zo sta w ił poselstw o p ełn o-  
mócnikowi. Turcya w ów czas zo sta ła  sam ą w  obec 
ftosyi i m ogła dalej czynnie popierać projekt swój 
zdobyczy K sięstw  Aaddunajskich.

Trzy rew ohicye jedne po drugich następujące w  
przeciągu 1 5  m iesięcy, a których s z a ł  opanow ał b y ł 
i prow iocye, zostaw iły  w  największym  nieporządku 
w szystk ie  g a łęą ie  d?wcej orga:;izacyi tureckiej jaką 
w ów czas rządziło  się państwo. Armia była  się  ro-  
ż e sa ła . VV. Zaledwie potrafił utrzymać w o 
koło siebie 3 0 ,0 uU vy Adryanopolu, m ałe tyl
ko garnizony b y ły  po fir tecsch  i tym zb yw ało  na 
żyw ności i amunicyi. J J

Tymczasem sernic rosyjska w  pi rn szy ch  dniach 
kwietnia 1 8 0 9  r. przeszła n iższy  Ilun. j  pod G ala- 
czi m. J en era ł M iłoradow icz p osu w ał się  w W o ło -  
szczyznsp, z a ją ł Bukareszt, pobił m ały korpus ture
cki pod S ło b o d z ią ,  blisko D żjurdżew a, i obi g ł  to 
miasto obronne tureckie na brzegu w ołoskim , które 
s łu ż y ło  za  szaniec przedm estowy R uszczukow i, for
tecy po stronie prawej. W tymże samym czasie  S< r- 
bia pow sta ła  P°“ Nakazam i P etrow iczs , s ław n ego  
pod nazwiskiem  Jerzego Czarnego, który b y ł podofi
cerem w słu żb ie  austryackiej i uciek ł zab iw szy  sw e 
go kapitana, tlffin o w sł on b y ł Belgrad 1 posunął 

j  do w. t r u n k u  Zofii, prowadzącym  do
Adryanopola. B iw izya rosyjska, która p rzesz ła  Du
naj pod W iddynum  popierała ruch Serbów*.

Armia rosyjska p0(j dowództwem  księcia B agra- 
tiona p rzeszed łszy  n ższy  Dunaj bez oporu, zdobyła  
następie fortece Izakczy, M aczyn, Tulczą i H irszo- 
w ę, gdzie nrc było  przygotowań do wytrzymania tb -  
tężtnia. Izm aiłow  forteca turecka po lew ćj stronie 
poddać się  m usiała dla braku amunicyj. B raiłów  
t* kż ■ po le^ ej stronie pow yżej Galaczu utrzym ał »ię 
nieco d łużej, odparł kilka szturmów, ale w reszcie  
poddać się  m usiał jak Izm aiłów , dla tych samych przy
czyń. Flotylla rosyjska z morza Czarnego m ogła  
w ów czas w p łyn ąć na Dunaj i poprzeć operacye ar
mii, która ob iegła Sylistryą.

W ie lk i W e z y r  s p a ra liż o w a n y  ru ch em  S e rb ó w  ku
N -ssie, k tóry  K asra^a i jejjo  Low emu sk rey iliu , dla
b ro n y  B a fk a n u  nie tu fa *  a 'e  r u s z  ' ‘

cięztw o. Turcy dla tego, że  nie zostali pobici, R o- 
syaaie dla tego, że Turcy aiedopięli ct lu, który b y ł, 
aby ich zmusić do odstąpienia oblężenia S y lis try \ 
K siąże Bagration jenerał naczelny d ow odził osobi
ście przeciw  serass ierowi.

B yło  to w  miesiącu listopadzie; deszcze i śniegi 
o a y n iły . kraj nie do przebycia, llosyanie odstąpili 

y istryi, której dalsze obleganie w  zimowej porze 
}  o njepodobnem. Zajęli leże zim ow e w prow ia-

brony' B a f  iTauM n ic mtłgł s ę ru s z y ć  z Adryanópolu. 
Lecs? energia Tarków przebudziła się na widok nie
bezpieczeństw a grożącego państwu. Turków 4 0 ,0 0 0  
i tyleż Bośniaków uderzyło silnie na Serbią z dwóch 
stron naraz i zm usiło Jerzego  Czarnego do zamknię
cia s ę w  Belgradzie. Armia cttomańska m ogła w te
dy staw ić czo ło  armii rosyjskiej nad Dunajem. W. 
w ezyr z  całym  wojskiem udał s ię  do Szumli skad 
w y s ła ł  seraskiera F ech-L iw au  z 2 0 ,0 0 0  na pomóc 
Syhstry i. O mile od tćj forteey pod w sią  Tstaryca  
nad brzegiem Dunaju, sto czy ła  się  bitwa m iędzy ar
mią turecką i arm ą oblegającą, w  której każda 
z dwóch stren w ałczących przyp isyw ała  sobie z w y -

ktywa źle zastosowana szpeci tę pełną zalet keirpo- 
zycyę. 1

I oto już wszystko o malarzach naszych dawnych i nowych 
•le  nie wszystko o naszych artystach, a mianowicie o p! 
Rogozińskim, który wystawił w odlewie swoją wielką wy- 
pukłorzeźbę wyobrażającą Chrystusa kuszonego od sza
tana. Miło jest długie to sprawozd nie, m< że czasami roz
bierające za ostro wady i niedostatki młodych artystów, 
zakończyć pochwałą łój rzeźby mającój niezaprzeczoną 
wartość, świadozącćj nietyiko o zręczności, ale nawet o 
wyźszóm artyslycznem pojęciu p. Rogozińskiego. Postać 
szatana niemsjąca nic potwornego, ani odrażającego, ma 
owszem ten wyraz piekielnćj ułudy tak łatwo podbija- 
’t 06! słabych śmiertelnych— Artysta chcąc dzieła swemu 
nadać piętno prawdy rzeczywistej użył tego środka bar
dzo szczęśliwie,... Wszakże postać Chrystusa acz pełna 
powagi i mocy, zdaj* się by^ cokolwiek chybioną w ana
tomii rysunku czego nawet i draperya bardzo dobrze rzu
cona pokryć me jest w stanie. — Ponieważ uważaliśmy, iż 
niektóro części, mianowicie ręce i nogi, nie są zupełnie 
wykończone jeszcze, przeto spodziewać się można, że p. 
Rogoziński przykładając ostatecznie rękę do swego utwo
ru, usunie te uchybienia iakie nas raziły, n jakie i on za
pewne czuć musi.

Aczkolwiek pragnęlibyśmy wyciągnęć jakie postrzeże
nia ogólne i wnioski z powyższego przeglądu —  postrze
żenia, co do dzisiejszego stanu sztuk pięknych u naa, 
wnioski, co do kierunków w jakich się mogła sztuka roz- 
"iW  — Z temw8zystkiem niepodobna nam tego uczynić, 
g 7 to nie była właściwa wystawa mająca na celu po- 
* *UT/otUkl V 8*8 ‘y,k0 zgromadzenie obrazów jakie się 
znataz y w Krakowie na cel dobroczynny. — Gdzie nie 
?• ł  01 lysWw warszawskich, gdzie z lwow-
u-ICŁ • bsrn nnło^*<łp?,Bło *w e Pr*c e ! gdzie i krakow- 

*»1C k *r nele  1  nostrIl»WySt,pi<* 1 nic20m> tein S*CZU-płe było pole do postrro*,* 4 wniMkółB. to[B j

vt , 7 — . 7 . ‘ w prow ia-
cyacb NsddunajsKich i B is& rabii, zo staw iw szy  i/«r- 
mzony w zdobytych fortecach , i zachow ując w H ir- 
szow y  szaniec prztdm ostow y na brzegu tureckim.
w oinvPrk tó rrymi n.a3Z)in artytu le  podamy koniec tej 
1 8 1 2 ’i r®- --f8- p o t®t w Bukareszcie w  roku

k“ W C » . r .

Korespondencja Czasu.
, w  . B erlin  19 listopada,
f  W sprawie arcybiskupa fryburskiego Nowo Pruska

ł r i  ! m ,d ! i6 S ię ’ Źerzqd 8UStryacki «Harował swoje
! L  ™ Z Z . ’ ,e! ,rcibiskui’ Kn.e nadmienia, ety , TẐ  badeński na nie się zsrodził 
zd«Ue s.ę że me będzie śmiał « podobno i nie będzie 
mógł go odm ooic, bo sprawa zbyt daleko zaszła aby

cL cT nuiaceW° ka,°,liCkiY ak PrI eważny wpływ w Niemi 
biż i l r i l i l  ’ m.°g łV  0b,^ ‘T Ści‘t sP°g^dać. Dawniej 
s l w i  k 8Ust,yack,e» niemi Wiener Zeilung,
stawały w obronie episkopatu archidyecezyi górnoreńskiój.
st!n n Z S1* a ieg0 doray ^ >  Austrya stanie pa 
stronie arcybiskupa, którego żądania nie idą zresztą Oa-

. k aeg®’ czeg0 dziś łVSzędzio kościół katolicki
wJrla * f Zega dąźy' Skoro Aus,ry». Francya, Ba-arya, a nawet państwa protestanckie, pozostawiły mu
wania ■ i! D zieln8^° hiteresami swemi zawiady
wania, kraik tak maleńki, jakim jest Baden, chociażby
miał pod pewnym względem racyą, powołując się na dal 
wniejsze, przez konkordat i konstytucyą — dziś już nie- 
egzystującą— gwarantowane stosunki, nie może wyjąć się 
z pod ogólnej reguły, wyższej od czasowych układów i 
obserwancyj, i usunąć s ię , nie mając sił po temu, od 
otaczającego go ze wszystkich stron wpływu. Trzeba się 
zatem spodziewać, że mimo groź.iych i gwałtownych 
środków, których rząd badeński użył przeciw arcybisku
powi, sprawa kościoła zwycięzko wyjdzie z tćj walki.

Wspominałem już nieraz o usiłowaniach rządu pruskie- 
g o , dążących do podźwigiiiouia czyli raczej utworzenia 
włusoój kraj o woj marynarki. S łusznie zajęto s i .  naiorzód
pomnożeniem l.czby okrętdw, u r^d .em em  d o W V  “

wą portow, założeniem arsenałów i m arynarski 7 ^ 7  
W kilku latach widoczny w lem w s z v s T i l M  Slk° L 
stęp. Obecnie, gdy przJdsięwzięd: " w ' £ S 2 r . 5 ;  
przechodzące materyalne s i ł ,  Prus, pomyślnym u w iS i  
czone zostało skutkiem, przystąpił ’rząd l  lZnlZZ 
jego crganizacyi, nadając mu jedność zar/ądu i rucha, i 
włączając jo jako osobny wydział w całość organizmu 
państwa. Najwyźsze/n rozporządzeniem z dnia i4go  listo- 
pada b. r. postanowionćm zostało w tym przedmiocie co 
następuje; l )  „Naczelny zarząd sprawami marynarki k’tórv 
dotąd połączonym był tymczasowo z ministerstwem wojl 
ny przechodzi na odłączoną od tegoż nowo lo w siam i, 
wlftdz, centraln,. która „ . !ywać ,% m

znalazła się nieraz w kłopocie chcąc  wyrzec zdanie opar
te na czemsić i trafny sąd w ydać. Zapewne łatwo mogli
śmy zbyć cały przegląd przyjmują wzorem niektórych 
dzienników warszawskich za główną podstawę, chwalić i 
tylko chwalić, choćby  chw alonych  przyszło podusić dy
mem kadzideł; lecz nam rzoczyw'ście nieszło ani o wdzię- 
czny uśmiech chwalonych, ani o tę b ło g ą  spokojność ja- 
kiój się używa protegując wszelkie mierności — ale o rzecz 
samą, tojeat o sztukę, która czy to w malarstwie czv 
w literaturze potrzebuje się o coś oprzeć, znaleść rźetel 
ną ocenę, jeśli w atmosferze zamglonych zdań niema się 
zbłąkać, lub zejść tak „isko żeby tylko dogadzała gminl 
itój potzebie i gminnemu smakowi.

Jeżeli, jak mamy pewne widoki, uorganizuje się tak 
zwanyK u n s tv e re in  w Krakowie, podejmujący wystawo 
rok rocznie, nabywający sam utwory malarzy i dopoma
gający do sprzedaży takowych, krytyka będzie miała o -  
bowiązek zdawać sprawę z każdej pracy, rozbierać ją sze
roko, i bardziój bezwzględnie; gdyż artysta posyłający o -  
braz na wystawę, już tern samćm poddaje się pcd Sad pu
bliczny, czyli raczej uznaje się być godnym krytyki.

W przewidywaniu tćj pomyśloój dla sztuki malnrskići or 
ganizacyi, na którą już jak wiadomo otrzymano pozwolę" 
nie Wysokiego Rządu, niepozostaje nam, ty|ko 0(j .  .
się do artystów, cżeby swojemi płodami zechcieli zasilić 
wystawę, mającą się podobnoś z wiosną otworzyć Tirany
pewna, że ten środek obudzający współzawodnictwo d al
jący przytein otuchę pozbycia się swój pracy dzielnie 
może ożywić zapał w naszych  artystach kru sząCvch nie 
kmdy pędzle przez to, że publiczność nie intóreSuie sic 
>ch płodami, i że jaki taki amator meumie jeszcre 
do pracowni malarza. Z drugiój strony magSa pnb,jczn 
ści nabierając coraz więcój upodobania i smaku w dzie
łach kunsztu, zacznie mniój obojętnćm okiem patrzeć na 
praoeswojskich artystów; ji publiczność bogatsza, obezna 
na I  zagramcą, wielbiąca i protegująca sztukę tylko tam,

i '■kkÓW kw>tnie i niepotrzebuje protekcyi Drze
! z«8znie, że i u nas mogą być S m  Ł

tern obdarzeni artyści, którzy byle zn aL li współczucie 
niewątpliwie cor»z d«skonalszemi utwory będą usiłować 
sprostać wybornym wrotom zyskującym gdzie indziej po
dziw i wziętość. Owóż, jak powiedziebśmy, o b o p ó ln i  
tyiko wspieraniem się — tojest aby artyści coraz dosko
nalsze rzeczy tworzyli przez szacunek dla publiczności 
a publiczność prace ich nabywała przez miłość dla sztu- 

~ i  mo/ eD,y si  ̂ spodziewać zbawiennych w tćj mierze 
rezultatów, tom zbawienniejszych, że choć dotąd środek 
wystawy niebył praktykowany, przecież ta sieroca sztuka 
walcząc ze wszystkiemi niedostatkami, zaczęła sie sama 
od lat kilkunastu dźwigać i wydawać ludzi niepoślednie zajl 
mujących miejsce w ogólnćj nawet dziedzinie artyzm u.- 
ozczególmejszy kładziemy tu nacisk na protekcyą ze stro
ny publiczności, a to z przyczyny, że i na lój improwizo
wanej wystawie, lubo się znalazło kilkanaście sztuk obra
zów do sprzedania, żaden podobnoś nie był kupiony cho
ciaż, kilka było godnych ozdobić gabinet keźdego amatora" 

Gołemi słowami, a i czczem żądaniem, aby za małe 
pieniądze mieć płutna skończonój doskonałości i sienialnie 
malowane— niewiele dopomódz można Artystom a ie 
szcze mniój obudzić w nich zapał, kiedy każdy \  n U  
sobie powie: nikt nieobce dać kilkudziesięciu reńskich za 
pracę moją, może mierną, moie robioną „a prędce- ale 
któż mi z:.ręc*y, że kiedy parę lat strawię nad wielkim 
obrazem, wieję w mego zdrowie moje, pieniądz w ło ż ę -  
znajdzie się nabywca co by chciał dać kilka tysięcy?  
Rzecz pew na, zanim arcydzieła będziemy mogli kunlwaT 
kupujmy pierwej te jakie są choć mierne obfazy; « ja£
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i być zarazem władz? dowództwa i administracji; 2) Ad
miralicja składać się ma z tizech wydziałów: a) dla spraw 
dowództwa, b) dla spraw technicznych, c) dla spraw o- 
gólnych i administracyjnych; 3) Szefem admiralicyi mia
nuje się na teraz prezydent ministeryum państwa (p. Man
teuffel). Szczegółowe prowadzenie interesów ma pod sobą 
naczelny dowódzca marynarki (książę Adalbert). Rozkaz 
niniejszy ma być ku powszechnój wiadomości ogłoszonym 
w zbiorze praw*. Podpisano Fryderyk Wilhelm, z kon- 
trasygnacyą całego ministerstwa. Ponieważ szefem admi
ralicyi ma być tymczasowo jeden z ministrów, zdaje się, 
że na teraz nie ma jeszcze mowy o mianowaniu osobne
go ministra marynarki, lubo z czasem i do tego przyj
dzie, skoro cały ten wydział zupełnie na wzór innych 
ministerstw urządzonym został. Przez wyniesienie p. Man- 
teuffla do urzędu szefa admiralicyi, N. Pan nowy dał 
dowód wysokiego zaufania, które ma do osoby ministra- 
prezydenta. W radzie ministerstwa jako i w sejmie p. 
Manteuffel będzie więc odtąd reprezentował także mini
stra marynarki, i wszystkie w tym wydziale oprócz spraw 
wojennych, wydawane rozkazy królewskie będą przez 
niego kontrasygnowane. Prusom nie zbywa na zdatnych 
administracyjnych urzędnikach, ale z początku będzie za
pewne w ministerstwie marynarki trudność niejaka w ob
sadzeniu miejso wszystkich stósownemi osobami. Na aspi
rantach i tu zbywać nie będzie. Mógł przecież figurować 
przez długi czas w administracyi niegdy marynarki nie- 
mieckiój ów osławiony w Niemczech „marinerath* Jordan, 
który dziś jako marynarska osobliwość niewiadomo w ja
kim gabinecie starożytności przechowuje się. Nie przy
puszczam, aby rząd pruski tego rodzaju radzcami admi
ralicją swoją obsadził. To nie przedsięwzięcie dorywcze 
floty niemieckiój, lecz dzieło w połowie dokonane, wy
magające ludzi, którzyby je dalej prowadzić umieli.

Dziś są imieniny królowej. Protestanci obchodzą zwy
kle tylko urodziny, lecz dla królowój robią z te o zwy
czaju wyjątek, obchodząc jedne i drugie. Czynią to szcze
gólnie w całej szczerości seroa dziękczynnego ubodzy, 
sieroty i mieszkańcy szpitalów, bo ci najlepiój wiedzą, 
czem jest dla nich królowa Elżbieta. Niemasz nietylko 
w Berlinie, ale i w kraju całym zakładu miłosiernego i 
dobroczynnego, czy on protestancki, czy katolicki, o 
którymby ta praw dziwa matka sierot nie wiedziała i htó- 
reg«’by nie wspomagała. Między obcymi gośćmi, którzy 
tu na dzień imienin królowój zjechali się, znajdują się 
także następca i następczyni tronu wirtembcrgskiego. Mie
szkają w hotelu poselstwa rosyjskiego (jestto, jak wia
domo W. księżna rosyjska Olga). Mają tu cztery dni za
bawić, potem udać się do Petersburga. Jenerał Radowitz 
przyjmował już Najświętszy Sakrament i był Olejem św. 
namaszczony. Żyje dotąd, N. Pan często go odwiedza; 
tak on jednak jeat osłabiony, źo wątpią o jego wyzdro
wieniu. ___________

LWÓW 1 5  listopada. W e d łu g  w ysokiego dekretu  
o. k. ministeryum spraw wewnętrznych z dnia 5 b. 
m. 1. 8085 , raczył Jego C. K. Apostolska Mość naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 28go października 
1853  nakazać najłaskawiej podział księstwa Buko
winy na piętnaście okręgów i ustanowienie jednego 
politycznego i 14 mięszanyeh urzędów okręgowych.

Będą więc zaprowadzone następujące urzęda o- 
kręgow e:

Polityczny urząd okręgowy dla okolicy ni'asta Czer- 
niowiec w Czarnio w each. Sprawy sądowe w tern 
mieście i okolicy załatw iać będzie tamtejszy sąd kra
jowy, a polityczne urzędowanie w Czerniowcach po- 
ruczono tamtejszemu magistratowi.

Mięszane urzęda okręgowe w Sadagurze, Kctz- 
m&nu, Zastaw nie, W aszkoutz, W isznitz, Putilli, 
D ornawatra, Kimpolung, Gurahomora, Suczawa, Sol
k a , Kadautz, Sereth , Storozinetz.

Z  ces. król. Bukowińskiej krajowej komisyi orga 
nizacyjnej.   C®- k .)(G. L

W iedeń 2 0  listopada. W czoraj przed południem 
odbyła się uroczystość nadania lenności księciu A r- 
cybiskupowi ołomuniPckifiBiJ hr. Fiirstenberg, lenuio 
twami korony czeskiej do tego arcybiskupstwa nale- 
żacerai. W  tyji celu Arcybiskup otoczony liczną 
służbą udał się do zamku cesarskiego trzema sze- 
ńciokonrumi pojaedsini galowemi, a za nim j^cb® o 
kilka pojazdów z wazalami lennictwa ołomunieckie- 
g « . W  . . l i  Wielkimi n j t f g
przyboczną, przyjmowany był książę Arcybiskup
przez dwóch w tym celu proszonych asystentów: 
księcia Salm-Reifferscheid i księcia Trauttmannsdorff. 
Po zameldowaniu przybyłych przez mistrza w< ru 
hr. Lanckorońskiego, udali się oni do sali ceremo
nialnej, gdzie N. Pan otoczony dworem i urzędnika
mi dworu siedział na tronie. U stóp tronu Arcybi
skup zaniósł prośbę o nadanie sobie lenności, a 
w imieniu cesarskiera odpowiedział Dr. Bach, mini
ster spraw wewnętrznych. Poczem Arcybiskup przy
kląkł na stopniach tronu, z ło ży ł przysięgę na ewan
gelię, którą trzymali pierwszy mistrz dworu jen. 
jazdy książę Lichtenstein i minister spraw wewnę
trznych, i na enak lenności pocałow ał guzik miecza 
koronnego, który N. Pan przyjął z rąk marszałka 
dworu hr. Fiirstenberga i Arcybiskupowi podał. Ze
szedłszy na najniższy stopień tronu, Arcybiskup

miał mowę dziękczynny, j w  tynI 8Smym porządku 
jak  przybył wrócił do p a łac„ 8Weg0, W  czasie tego 
obrządku, sala ceremonialna napełniona była woj
skowymi. Po skończeniu, p an ze8Zed ł z tronu, a
niesiono przed nim miecz koronny, i w towarzystwie 
dworu udał się do swoich pokojów.

— Korespondencya Austryacka pisze: Jesteśmy 
w możności dla uspokojenia stanu kupieckiego w A u- 
sfryi donieść, iż zakaz wydar,y przez dyrekcyą kwa
rantanny w Bukareszcie pod dniem 16 b. m. tyczący 
się wywozu i przywczu, a ^ r y  miał być na neu
tralne nawet pawilony rozciągnięty, w skutku przed
stawienia c. k. konsulatu jeneralnego, zawieszony 
znów został na dniu 18  b. R polecenia główno
dowodzącego wojskami cesar-*ko-rosyjskieroi księcia 
Gorczakowa.

— Okolica Weszprimska niepokojona dotąd była 
przez bandę łupieznikow. p rZyW(jdzca ich Possa 
Badycz schwytany, wydał dwudziestu swoich to 
warzyszy, których ścigają teraz.

— Dnia Igo b. m., j-^prowadzono pierwszy raz 
w Nagybanya rogatkę dla poboru kopytkowego i mo
stowego. Lud zbiegł się tłumnie na to widowisko, 
nigdy w tych stronach' niewidziane. W prawdzie, pi
szą dzienniki wiedeńskie, wiele jeszcze nieznanych 
jest rzeczy w tamtych stronach, jak np. dobra droga 
b ita , w skutku otwarcia której postawiono rogatkę.

— Gazeta Tryestska  mówi o budowie kolei że
laznej w obwodzie tG|ęsz.VÓskim: Kolej z Oderberga 
do granicy galicyjskiej wynosić będzie 6 1/# mil, ubo
czna do Biflska 1 U "J1**. Najwięcej uwagi godzien 
wiadukt w Seibersdort na 8 i q  sążni d ługi, z 4 0  
słupami i 39  łukaroi. Znamienitą pracą będzie ró
wnież most na Olszy, które go kosztorys obliczony 
wraz z naprawą brzegów na 2 6 0 ,0 0 0  z łr . m. k. 
Dworce kolei wypadną w Piotrowicach, Pruchnic, 
Chybach, Dziedzicu i Bielsku. Bielska kolej już w y
tknięta, i tego jeszcze roku roboty się na niej roz
poczną; ale i tamta linia ma być gotowa na 4go 
marca 1856  r. Pod główną 6 ‘/a milową kolej, tu
dzież pod dworce zakupiono 3 6 8  staj niższo—ausiry- 
jackich ziemi, muiej-więcej po 4 0 0  z łr. staje. Z tego 
na włościan wypada tylko 157 s ta j, reszta na wię
kszych właścicieli dóbr, między którymi szczególnie 
hr. Rudnicka, hr. L arysz, p. Farnik , bar. Matten- 
c łiit , p. Folwarczny, Arcyksiąże Albrecht, ks. S u ł
kowski i hr. Renard.

H o s s y  «.
W a rszaw a  2 0  listopada. Wyrokiem potowego au- 

dy to ryatu , p rzez  JO . K sięcia  N am iestnika K ró lestw a  
w dniu 1 2  lipca v. s. 1 8 5 3  r. z a tw ie rd zo n y m , J u 
lian O w siany , rodem z gubero ii R adom skiej, m ający 
la t 2 3 ,  z a  p rzestęp stw o  p< I tyczne sk azan y  z o s ta ł  na 
konfiskatę m ajątku. (K . W.}

— Pierw sza sekeya petersburgsko - warszawskiej 
kolei żelaznej, od Petersburga do Gaczyny ukończo
ną została, i w dniu 19 b. m. oddaną być miała na 
użytek publiczny.

T u r c y a.
Na d. 11 b. m. wydany został w Bukareszcie na

stępujący buletyn w języku fr»f«cuzkim, o wypadkach 
pod Dżjiirdżewi m : „W nocy z d. 27  na 2 8  paźdz. 
(8  i 9  listop.) dowódzca oddziału wojsk ces. rosyj
skich stojącego pod Dżjurdirwi m otrzymał wiado
mość, iż Turcy w zn&iznej liczbie przeprawili się 
na wyspę Mokan leżącą naprzeciw miasta i że s ‘ę 
tam okopywać zaczęli. Aby namiar ich zniweczyć, 
jener*ł Sujmonow kazał rano 2 8 g i paźdz. (9  list.) 
wśród gęstej mgły wysunąć 8  dział pod zasłoną ba
talionu piechoiy pułku tomskiego i prócz ttgo jedną 
lekką bateryę osłonioną dwoma szwadronami huza
rów. Skoro się mgła rozeszła, wytoczone baterye 
ostrzeliwały wyspę. Z a pierwszemi strzałami Turcy 
poszli w nogi w gęsty las pokrywający tę wyspę. 
Baterye rozstawione ńa prawym brzegu Dunaju i po 
c r ę ś i  najeżone działami wałowemi z Ruszczuka, 
tudzież działa parowca tureckiego stojącego pod wy
spą, odpowiadały na rgi-ń ertyleryi rosyjskiej me 
zrządziwszy zresztą najmniejszej szkody. Nieprzy
jaciel w największym n iep o ^ d k u  rzucił się do czó
łen  zawieszonych u parowca i pospieszył dostać się 
na prawy brzeg rzeki, ofuściw»*y wyspę M«kan zu
pełnie." s i i

Z  listu prywatm go z Jass a d. 11 b. ni. którego 
prawdziwości zaufać możemy, P 8ze ^ anderer^wszy
stkie wojska rosyjskie opuściły to miasto Korpus 
Osten-Sackena spodziewany dopiero około lOgo gru
dnia, gdyż drogę tę nawt t w m rszu pospiesznym 
zaledwie jest w stsme w 35 dniach odbyć. W  Jassach 
werbowali Rosyanie otwarcie i zmusili dużo żydów 
do w ojska, ale ich nazajutrz ** wyeupnem uwolnih. 
Tymczasem depesza z W'ednia podana przez beri. 
Bióro Koresp. donosi, że trzeci korpus armii j^ner. 
Osten-Sackena składający się « 4 5 ,0 0 0  ludzi zbliża 
się do Księstw i przednia atraż jego w eszła już do 
Jass.

— Tygodnik lekarski Wiedeński umieszcza zno
wu list jakiegoś lekarza z Bukaresztu l i g o  b. m., 
w którym ciekawe znajdują si9 szczegóły o stanie

armii i szpitalnej służby, jak  to już raz miało miej- 
scg przed tygodniem. Doniesienia moje z dnia 4go 
b. m., są słow a tego lis tu , pisane były pod w p ły 
wem zapowiedzianego przybycia 30Ó0 chorych, a 
między nimi wielu rannych; sam podawałem tę liczbę 
w wątpliwość, ale na nieszczęście będzie ona wkrót
ce uzupełnioną. Potyczkijżnsezemaie wzmiankowane 
dostarczyły już przeszło 1 0 0 0  rannych, wprawdzie 
w ięisza część mniej rannych, ale również wielu 
sztabsoficerów straciło życie. K alarasz, Oltenica i 
Dżiurdżewo dostarczyły najwięcej rannych, gdy tym
czasem z kwater i marszów, cholera, febra, tyfus i 
zapalenia płuc pomnażają się w sposób rosnący. 
Z  miejsc wzmiankowanych dowożą bez przerwy ran
nych, z początku brakowało na odpowiednich wo
zach, bo wózki wołoskie chłopskie są tak małe, że 
niemogą nieraz jednego człowieka pomieścić, ale po
nieważ jeszcze sucho, przeto dowóz ułatwiony i 
w tym celu furmani urządzili u  ozy z kondygnacyami 
na 6ciu ludzi po dwóch jrdni n*d drugimi, a siódmy 
z tyłu w koszu zawieszonym. Zimno tak już doku
cza rannym, że na małej przestrzeni z Dżiurdżewa 
do Bukaresztu, wielom poodmrażały się palce u nóg 
i rany zapaliły się. Biorąc miarę z ran , podK alara- 
szem rąbano się i kłóto, pod Dżiurdżewem najwięcej 
strzelano; wszat że drobne utarczki trw ają ciągle, bo 
codziennie nowych n&dwożą rannych. Tymczasem 
szpitale i stneye dla opatrywania na prędc", znajdują 
się na kilku miejscach ku Dunajowi, ?le w Szoga- 
rysz i Dud szti znieśli je , z czego wnosić można o 
zmianie ruchów. O właściwych wypadkach wojen
nych nic wiedzieć nie mogę, nie wiedzą też nic in
nego i oficerowie, prócz, że dużo krwi płynie nad 
Dunajem. Między przywiezionymi wczoraj rannymi 
znajdują się Arabowie i Turcy wzięci w niewolę, 
opaleni, chudzi, wygłodzeni, dzicy' a bojażliwi, o- 
dziani łachmanami, bez obuwia, z nogami w Kożuch 
cbwi-iętt mi. Ru hy wojsk z Mołdawii trw ają nie
przerwanie od trzech dni, n' sze (w ołoskie) wojsko 
i kilku jego lekarzy wcielonćm zostało kompaniami 
do armii rosyjskiej i stoi z nią wł polu. Największy 
pochód wojsk był ku K alsr.iszow i, największe do
wozy żywności ku Dżiurdżewu. Od wyjazdu zna
nego księcia Slirbeja, mieszkańcy burdzoresmutnieli, 
za to między Rosyanami panuje wesołość i zapał.

— G azeta 'Tryestska  dostarcza zawsze jeszcze 
najwięcej wiadomości z Konstantynopola i portów 
Lewantu, a lubo brak nowych faktów ograniczyć się 
każe jej korespondentom na ogólnikach i rozumowa
niach, wszakże napotykać się dają w tych listach 
zawsze jeszcze bądź nieznane szczegóły, bądź oko - 
liczneści rzucające światło na stan sprawy wscho
dniej , i d la tego ca łk iem  pom ijać ich niem ożna. 
W listach też z Konstantynopola czytamy: Nigdy 
jeszcze Turcya nie staw iła takich s ił  przeciw Rosyi 
a od półtora wieku nie było między Turkami tyle co 
teraz zapału, ludność jest przeelektryzowana, a prze
cież na zaszczyt Abdul-Medżyda powiedzieć trzeba, 
iż najmniejszych niepokoi iiiem&sz w stolicy; bezpie
czeństwo osób i majątku chrześcian szanowane jak  
nigdy, ale z prowincyi nadchodzą jeszcze skargi na 
ucisk i obelgi. Nowy patryarcha grecki, zręczny i 
nader przezorny człow iek, śle adres po adresie S u ł
tanowi, malując w najpiękniejszych wyrazach uczu
cie Greków ku Porcie i Sułtanowi. Dla większej 
części księży greckich nie masz lepsz go rządu n&d 
teraźniejszy, mogąc pieniędzmi wszystkiego dopiąć 
i bezprzeszkodnie lud ciemiężyć. Journa l de Con
stantinople  zamieszcza te adresy, aby łudzić niemi 
Europę. C. k. radzca ministeryalny i jeneralsiy kon
sul Michanowicz, przeznaczony' został na w4Żną 
posadę ajenta dyplomatycznego w Bukareszcie, ża 
łu ją  tu jego odjazdu, miejsce jego zajmuje dyrektor 
kancelaryi Dr. Becke.

Lud turecki — piszą znów w innym liście — niesie 
chętnie ofiary temu, co swoją dobrą spraw ą nazywa. 
Kilka przykładów przytoczyć nie zawadzi. Młody 
jeden Turek z ło ży ł ca łą  gotowiznę awoją 1 0 0 ,0 0 0  
piastrów, z oświadczeniem, iż się zaciąga do woj
ska , jeżeli zginie, skarb zatrzyma tę summę, skoroby 
zas powrócił z wojny żyw, pobierać będzie doży
wotni procent 2 5 0 0  piastrów. Wielu paszów i ofi
cerów' zrzekło się płacy swojej, inni darowali jesz - 
cze po kilka pięknych koni, dla utworzenia kilku 
pułków jazdy. Zewsząd nadciągają ochotnicy i re- 
dify, których ślą zaraz do właściwych obozów. Ha
lil pasza jcneralny gubernator Brussy, kt> ry jak wia
domo powołanym był do Stambułu, p rz y b y ł juz tu 
z swoim haremem i orszakiem. Grecy tutejsi idąc ąa 
przykładem O/mian, złożyli rów nież a res Forcie, 
w którym zapewniają o swojem przy wiąz mu i wierno
ści. Nowo wybrany patryarcha pokazał Porcie okólnik 
wystosowany przez siebie do wszystkich biskupów
itd. tudzież w s z y s t k i c h  gm n państwa. O adresie gre
ckim tyle można p o w i e d z i e ć  co i o ormiańskim, oba 
wydane zostały na żądanie czyli z rozkazu Porty. 
Nowy patryarcha jest również kreaturą ministeryum 
tureckiego; b*lk' ,£ł°8Zono jakoby posadę swo
ją  k u p i ł  za t»UO,UUU piastrów, dawniej było to cier- 
panem, dzis szło Porcie o wybór człox* ieka, na któ- 
regoby liczyć mogła. Obiega tu pogłoska, że syn



4 c  7a A  S .

księcia V ogorides, ożeniony w  B u k areszc ie , w y w ie 
ziony z o s ta ł do P e te rsb u rg a , albowiem  schw ytano  
listy jego do O m era p aszy  z doniesieniam i o ruchu  
w o jsk , rów n ież  w yw ieziono 6  bo jarów  przekonanych  
o porozum ienie z T urkam i. Z  tego w nieść  m ożna, 
iż  tu na p o g ło sk ach  nie b rak  i że  nic nie w ied zą  co
się dz ie je  za  Dunajem . .

Z e  S m yrny  9go  b. m. p isze  ten sam  d z ien n ik , iż 
z a p a ł  T urków  czuć się  tam d a je ,  tudzie*  nieznane 
d aw niej z a jęc ie  sp raw am i publicznem i. N a jednem 
posiedzeniu  konaku, g u b ern a to r Izm a l pasza  w sp o 
m n ia ł o b r a tn  k o n i, w c ią g u  godziny u rzędn .cy  pod
p isali sto ty sięcy  p ia s tre  w . T e raz  po wielu m iej
scach  o tw arto  publiczne skarbony  a zew sząd  n a c h o 
d zą  w iern i z d a ra m i, a lubo księża m uzułm ańscy ni
czego n iezan iedbu ją  dla w zbudzenia fanatyzm u, w sz a k 
że  w szy stk o  się  odbyw a trybem  spokejnym . W iele  
się  do tego p rzy czy n ia  ożyw iony handel a E u ro p e jc z y 
kami i en erg ia  nowego gub rn a to ra , k tóry  w ie lką  
czycność  ro zw in ą ł. N a ca ły m  w schodzie  n ienaw iść 
ku chrześcianom  zam ien iła  się na n ienaw iść ku R o - 
syanom , i p y ta ją  tylko czy F ra n k ,  czy M o ik o w ; je 
żeli F ra n k , to g^ czczą  i w y p y tu ją  o now iny. R a 
jow ie ty le w ie d z ą , że  pod panow aniem  R osyi u tra 
ciliby i te  p rz y w ile je , k tóre p o siada ją  i d la tego z a 
chow ują  się  b iernie. W  miejs.-e H alila p ssz y  zam ia
now any  kajm akanem  B russy  Z e jn e l p a s z a .  ̂ Z  A le - 
k san d ry i d o n o szą , iż jen era ln y  konsul ro sy jsk i z w i
n ą ł  sw ój paw ilon i poddanych rosy jsk ich  p o w ie rz y ł 
op ece konsula szw edzk iego .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Największa fabryka tytoniu w Austryi jes t w Siedlcu w Cze

chach W  Prażskich Nowinach znajdujemy jć j opis. Dowóz ty 
to n iu 'd o  niśj kosztuje miesięcznie 30,000  zlr. Miesięcznie wy
rabiają w niój 2 0 milionów cygar, które idą do W iednia, a 
prócz tego na cale Czechy krajcarowe i pótkrajcarowe cygara. 
W  dwóch olbrzymich salach stoi sto stołów, przy każdym o m 
dziewcząt, z których jedna tysiąc cygar dziennie zwija. Urzą
dzenie jes t takie, że w rok nawet można dojść, która z dziewcząt 
które cygara robiła. Komiśnego tytoniu krają dziennie 35 cent , 
zwyczajnego 3 00 cent., wałkowego skręcają 200  cent., tabaki 
wyrabiają dziennie 90 cent. Około 2000  robotników fabryka 
ta  zatrudnia, a płaca ich wynosi 40 ,000  zlr. miesięcznie.

  W edług Gazety Zagrzebskiej, żołnierz turecki pobiera na
stępującą żywność dziennie: 300 drachm białego chleba (100  
drachm wynosi około 2 3 łutów polsk.), 80 dr. m ięsa, 2 7 dr. 
ryżu połowę na śniadanie, połowę na wieczerzę, 3 dr. sadła. 
fi1/ dr so li, 6 dr. cebuli, 7 dr. grochu; światła oprócz
PO strażnicach: 1 “drach, świec, 1 drach, oleju , 1 drach, my

d ła ; 220  drachm drzew a, a przez cztery miesiące zimowe 91 
drachm węgla do tego, w czasie wielkich mrozów ilość węgla 
może być do 200 drachm podniesiona. Prócz tego w ponie
działek i piątek dostaje pilaw (pewien rodzaj potrawy z ryżu i 
i mięsa na co mu się dodaje 80 dr. ryżu, i 15 dr. sadła. W nie
których pułkach potrącają 2 0 dr. mięsa za zieleniny. W  mie
siącu Ramazan gdzie wśród dnia pościć koniecznie należy a na
wet nie pić wody i nie palić fajk i, jadają dwa razy na uoc, a 
prócz tego żołnierze dostają 2 3 dr. cukru lub 3 0 dr. miodu 
tudzież 15 dr. smażonych owoców dawanych zwykle przed ja 
dłem i 4 l/a oliwek. N a każdego konia wypada dziennie 12 80 
dr. jęczmienia Cnie owsa) i 1600 dr. siana.

P r z v le s h a l i  d o  K ra k o w a  od dnia 2Igo dl 22go listopada: 
Kunicki s Pros. Miohał Głowacki s Kroszowa. Stanisław  Żeleński 
.  Grodkowie. Jó»cf IWachaski s Białobrzegów. Józef Dworski

8t-M artin . Józefa Grabiańska z Polski. Teofil Gumowski z Z to-  
ozowa. Seweryn Sobolewski z Bochni. Paw eł Slizowski z Tokaju

L° ch U  i** *  Sm o rc newski A to lf, Bzowski Bogusław do W ie- I  ? ’• f l ;  iAypf do Polski. Antoni Boga^sowski do Strze-

do Słnpoa. Hr. Ziohy o. k. poruoz. do Łańcut*.

Pruski kurant żąd. 1 0 5 1/,,  pł. 104s/ , .  — Ruble srebrne nowe 
al pari. -  Cwunoygiery nowe ś. 107 , p ł. 106*/,. -  Cw*n- 
oygiery stare ż. 1003/, P „ »•— Imperyały ż. 34 10, pł. 34 8.
Dukaty amtr. i holend. ż. 19 13 pł. jg io. -20frankow e ż. 34 —
pł. 33 18. — Listy P®1- i .  93'1/, pł. 98 '/,. — Listy Zaat
galio. z kupon. 4. 93ł/j; P*- ®®V|.

Kara lw ow ski z d. 1 8 hstop. Dukat holend. 5 z łr . 17 kr. — Du
kat oes. 5 złr. 23 kr. — Półimperyał ros. 9 z łr . 23 kr. 
Rubel ros 1 złr. 48'/, kr. — Talar pruski 1 z lr . 40 k r .— Pol
s k i  k u r a n t  i  p i ę c i o z ł o t ó w k a  1 , { r. 20 kr. — Kars listów zsfih  
w gai. s t a n .  I n s t y t u c i e  kredytowym: Kupiono prónz kuponów 100 
po 91 złr. 1 8  kr. w mk. — Sprzedano 100 po 91 z łr. 48 k r .— 
Dawano za 100 z łr . •— *r; 80. — Zadano złr . — kr. —.

K a rs w ie d e ń s k i * d. 31 listo ,, jjetaiiki 91 Nowa pożyczka
81 ‘   A k c y c  Banku wiod. 1318. _  Akoye kolei ńel. szl. 223 /,.
Agio o d  z ł o t a  22s „. od srobra l5 ’ , . - 0 b l i g .  uwoln. grunt. 89 /„.

K u rs w rocław ski * * ,  *'»topada. Banknoty austr. 87 /, ż.
Banknoty polskie 9 6 1 , ,  ż. — Listy zastawne polskie dawne 1 
nowe 9 3 '/,, d. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 101 , ,  d ., dto
3 *2-pr. 90% ź. — Krak.-gómo-ssl^sk^ 83 4 a.

i i i l i i w e .

ęKunhmacOung
fN 34 375.1 Wcgou Siclicrsteliuog des zur Stadtbeleuchtung auf 

die Zcitpói iode vom R en J»nncr 1854 bis dohin 1855 erfurdeili- 
chen Brcnnfihls im Uoterne! mongswege, wini auf Grundlage uber- 
reiohter ichriftlichen Oflforten eine nochmalige Konkurrenz-Ver- 
handlung auf den Mindestboth am 29sten November 1853 um 9 Uhr 
Vormittage Stuttflnden.

Der Bedarf entfallt beilauflg ,ujt 5200 Garnctz u. z.:
a) an niohtpraparirten Riebsaamen-Oehl 1814 Garnetz.
b) an H anf-Sn am en -O ehl.......................  503 „
o) an raffinirten Riebsaamen-Oehl . . 2854 „

Zusammen 5200 Garnetz. ^
Z um K isk a lp re ieo  w ird fur jed en  G arn etz  der oben ®rl* “ Jlnten  

O eh lga ttu n gen  der v o rja h r ig e  E rste h u n g sp re is  m it 1 «• 3 6  kr. 
CYlso ar'genoniinen* ,

U ntom ohraungslastigro w erden daher am  obigon T*ge v ersen e  
mit dem  V adium  von  4 0 0  fl C M ze, w c lo ł»os au g lo ioh  a is  K aution  
dea m in d estford ern d eo  B reteh ers jsarttokbohftlten w ird , h ioram ts zu  
orsoh oinen  e in g e la d e n , w o ihnen sodann  dio woiteren B od in gn isso  
w erd en  b ekn nnt g e g eb en  w erden.

Voin Magistrate der k. Hauptstadt.
Krakau am 16 Novembor 1853.

(woo) O b w i e s z c z e n i e .  ( i )
Wzgledem zabezpieczenia dostawy oleju do oświetlenia miasta 

w roku °od <go stycznia do ostatniego grndnia 1854 | otrzebnego 
w drodzo p r z e d s i ę b i o r s t w a  w i l o ś c i  mniój-wijoój 5200 garncy, od
będzie się dnia 29go listopada o godzinie 9tój przed południem 
lioytaoya na offerty pisemne kto za mniój ?

Gatunki oleju dostarozyć się mająoe są następujące:
a j  O le ju  r z e p  i k o w o g o  s u r o w e g o  o s y s t e g o  g a r n c y  l » * ł .  
b j  O lo ju  konopnego Borowego osystego g a r n o y  . 1
e j  O l e j u  r s o p a k o w e g o  p r a p a r o w a n e g o  g a r n e y  .  .  » S M .

Ogółem garncy 5200.
Cena fiskalna stanowi się bez różnicy na 1 złr. 385/, kr. w mk. 

Jako teraźniejsza cena dostawy oleju; -  wzywa Bię zatem przed
siębiorców, elieó licytowania na offerty mnjąoyoh, aby zaopatrzeni 
w  V t d i u m  400° z ł r .  w m k . .  kló c  nnjmniój żąd.ająoego offeronta Jako 
kauiya zatrzyma sie — dnia powyższego w Magistracie tutejszym 
.głosili się, gdzie im inne warunki licytacyjne oznajmione będą.

Z Magistratu król. g ł .  miasta Krakowa 15 listopada 1853 r.

Obwieszczenie.
Ruchomości, Jakoto: wódka, fl»?>*i, naczynia miedziane i inne 

gospodarskie sprzęty, zostaną w dniu 3a l,s opada r. b o godzinie 
9tćJ rano w domu N. 81 Kleparz przez publiczną lioytaeyą sprze- 
,  ‘  K r a k ó w  16 listopada. 1853.dano za gotowe p.eniądze. -  K r a  „ k w ..* - .* .
(1187) p. Palozew ski, sekwestrator.

Obwieszczenie.
Konie, wozy, homonta, b yd ło ,;,0***® ,"4 

w Krakowie o S°d»'nie lOtój i dniu ^  .B‘r ^ w pi ,ek
larszczyzna i różne effekta będą eodzinip 331 na placu obok
z rana o godzinie l “drodze egzekucyi sądowój przez
gmachu Sukiennic m. Krakowa w k6w |  i iBtopada 1853 r. 
publiczną lioytaeyą sprzedane -  Qw ‘ komornik d>

Wiadomości haodiowe i przem ysłow e.
Ma wiadomości galioyjakioh handlarzy drzewa w Gdańsku po- • 
omy tu wiadomość z Maryenburga, iż przyaresztowano tam nie
m o kilka tratw drzewa z Galioyi przywiezionego, z powodu, iż 
aśeioiel jego niemiał konsensu do sprzedawania drzewa. D te Z ett 

a.  s_i_ «___ i i . . . . .  . . . . t T k w n  « rłtklinvi i K rń leH tw a P o lsk .

Przegląd polityczny.
Wiedeń 21 listopada.

no kilka tratw arzewa z r - j  ^  Poirłosk i o w ystąp ien iu  * hr< B“ o1 de
śoioiel jego niemiał konsensu do sprzedawania drzewa. Die Zett ® r o g iu a w  J t r  , , egzcze  za pom ocą różnych
e i .  w i e lu  handlarzy przybywa" ,  Galicyi i K rólestw. Polsk. S ch au en sta .n  k tó re  Się d o tąd  j  ^  ^  *nyOB
rzewem i sprzedaje je w Gdańsku, Elblągu. Mewo Ud. niepła- dzienn ików  u trzy m u ją , m e Z»9 b  £ ’  .  I- n r -
ani srebrnika podatku przemysłowego. Zdaje się przeto, że g  |  p o ło ży ! W kw esty i obecn i J W J *ą LuroptJ 
płaosjąoy tego podatku będą mogli spławiać drzewo Jedynie w y raźn e  pi«tnO SwegO W p ^ ^ 11 Swy°h  P olitycznych

U J .  s u . - , . ! . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i w « - a  r . r“ i , bł?ob; 1,k
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. “ ) T d° dnui,,.

c J . „  Ig y „ ;  zaufan ie .
-Pr- 93 '‘i ; '  o* _  2 'j - p r .  48’/,,. -  1-pr. 19V, « oiągn—  O pow roc ie  hr. R
ts V r  250 302 -  AugŹburg 116*/.- — Londyn l i  kr. ao _  te jsze j sto licy  nic ni
; ™ i ” . : w i s . -  1............ > - .........
srdyn. 2210. — Pożyozka z r. 1751 lit. A. /,«•, , .

st-Donau Dampfsch. 609 V,- ,
rs k r a k o w sk i 22 listopada. Bankn austr. 91 pł. 90. —

S P O ^ T f S f E f e K L k  M E T E O E O L O SIC SiU lS .

s  ł *s s x ‘ r , ; ; :  ■ » * - » -
■ t t a w r o c i e  hr. H e ,., .  ^
A p A V p o S  ™>l“jaeW «  ’ S ' j . M o i  *7*1w tym charakterze do Monaobiu* J « t  dotąd bezzasadną.
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Rosyanie utrzym ują, że książę Gorczakow przejdzie za 
Dunaj.

Wiadomości o bitwach w Azyi pod Batum i Nikołajew 
potrzebują urzędowego potwierdzenia. Dzisiejsza depesza 
z Petersburga donosi, że książę Bariatyński pobił Turków 
na granicy Gruzyi.

Z Odessy list z l ig o  z konsulatu austryackiego donosi
0 utarczce między fregatą rosyjską „Colchide* a fregatą 
turecką pod Kuli na brzegach Anatolii. Zwycięztwo mia
ło  zostać przy tój ostatuiój.

Z nad Dunaju nic nowego. S a te llit  kronstandzki do
nosi pod dniem 14 b. m ., że wszystko stoi na dawnóm,
1 od 8go nie było żadnój utarczki, lubo armie stoją zbroj- 
no naprzeciw siebie. Tymczasem z raportów urzędowych 
podanych już przez nas przekonać się można, iż 8go i 
dgo ostrzeliwano si? nawzajem pod Dżjurdźewem. Do 
Bukaresztu nadeszła wiadomość w zeszłą niedzielą (za
pewne 13^0), iż znaczna tłuiny zbrojnych Turków zebrały 
się w B iśiiii by wpaść do Serbii, i zaczęła most budo
wać na Drzymie. Serbowie zamierzają odeprzeć napad. 
W Stambule niesłychane pogłosk krą^ą o zwycięstwach 
nad Dunajem, mianowicie z pod Oltenicy. O powodach 
cofnięcia się Turków na prrwy brzeg Dunaiu, niema je 
szcze dokładnych wiadomość ; l’independance  w Uście 
stambulskim z di ia 7go b. m. don>si, iż Omer pasza o - 
trzymał ro kaz aby z jak największą ostrożnością postę
pow ał, i że w tym celu dodany mu został FuaJ Effendi, 
z tytułem dyrektora kancel ryi armii operacyjnój w Rumelii. 
Odpowiednie funkeye ma sobie powierzone p. Kotzebue 
w armii rosyjskiej. Przeznaczenia Fuada Effeudego nie 
zadziwia, gdyż wiadomo, że za ministerstwa jego  Omer 
pasza został muszyrem i obaj w najlepszych żyją stosun
kach. Cop. Zitgs Cor. donosi, iż ks. Gorczakow któsy 
poprzednio otrzymał był rozkazy poprzestania na krokach 
odpornych, odebrał 8go b. m. rozkaz z Petersburga pro
wadzenia woj;iy z całą energią.

Co do narad admirałów angielskiego, francuskiego i 
tureckiego, zdaje się według listów w dziennikach fran
cuskich, że szło tylko o wprowadzenie całój floty e t to -  
mańskićj na morze Czerne, gdy dotychczas znajduje się 
tylko dywizya Musiawera paszy (kapitan Slade). Aby zaś 
miały floty francuska i angielska wpłyuąć na mórz o Czar
ne, r ie  masz dotąd mowy; przeciwnie według paryskie
go korespondenta Independance  p: Walewski przywiózł 
ważną nowinę, a jest nią odpowiedź rządu angielskiego 
na zapytanie uczynione przez gabinet c e s a rs k , iż (loty 
połączone n 'e mają się pokazać na morzu Czarae.n, pó- 
kiby R ossyan ie  n ie  p rzek ro czy li Dun iju. T ym czasem  ko
re sp o n d en t nasz  w iedeńsk i utrzymuje, Że wojska ro s s y j-  
skie przejdą Dunaj.

Wzwiązku z tern samem^ nadmienić m usiem y, iż wedle 
podania Gaz. W rocławskiej z Paryża 18go b. m. Rząd 
angielski zawarł z przedsiębiorcami w Malcie układy o do
stawę żywności dla floty angiel-k;ej na morzu Czirnem 
na przestrzeni od Odessy do Treb zo.idy, i n i cały cias 
pobytu wspomnionej floty na w odach tureckich.

Bióro kor. Beri. podaje depeszę z Tryestu pod dniem 
19 b. m. wedle której odwołany poseł perski z Londynu 
Szafę Han w d. 18 wieczorem odpłynął na stalku Lloyda 
do Stambułu.

Koresp• A ustr. pisze, ie  wadług nadeszłyoh z Pe
te rsb u rg a  don iesień  z dnia 12go b. rn., przybył tamże 
k u ry e r  z wiadomością, źa kroki nieprzyjacielskie w A -  
zyi rozpoczęte zostały przez Turków. Wkroczyli oni do 
paszaliku Kars między Gumry (Aleksandropol) a Akalczy- 
kiem, i po dość żwawój utarczca, odparci zostali przez 
korpus obserwacyjny pod dowództwem księcia Baryatyń- 
skiego zostający, za stratą około 1000 ludzi.j

Podróż p. Walewskiego do Fontainebleau tak pospie
szna, o której danosiliśiny wczoraj, otrzymała już we
dług Independance tłomaczenie. Ściąga się ona do po
życzki 100-milionowój którą chce zaciągnąć przybyły 
Namik pasza. Jak utrzymują stan finansów Tarcyi jest tak 
opłakany, że pożyczka nie znalazłaby kapitalistów gdyby 
pożyczka nie była zaręczoną przez Anglią i Francyą. Pani 
hr. Walewska udała się także do Fontainebleau. P. Kis- 
sieleił gdy mu robiono uw agę, iż wiele ludzi dziwuje się 
że jedzie do Fontainebleau w chwili, gdzie mu może wy
padnie zażądać paszportów, miał odpowiedzieć: „Jak po
trzeba, paszporta mogę wziąść zkąd mi się podoba.* Nie 
zanosi się aby szanowny poseł potrzebował ich brać ani 
na polowanie, ani z polowania.

Pierwsza audyeccya procesu korespondentów w Izbie 
kassacyjnój jako w ostatnićj insłancyi miała miejsce 19go 
b. m. Rady ministrów odbywają się pod prezydencyą Ce
sarza w Fontainebleau.

Depesza telegr. z Paryża 20go, donosi z Lizbony 15go 
że królowa portugalska w skutku połogu umarła. Wedle 
tamtejszej konstytucyi pozostały małżonek królowój obej
muje rejenoyą na czas aż do pełnoletności następcy tronu.

Królowa Donna Marya da Glor.a urodzona była 4go 
kw ietnia 1819 r. i na mocy aktu ojca swojego Don P e- 
dra I. Cesarza brazylijskiego, z d. 2go maja 1826 zosta
ła  królową portugalską. Zaślubiona w styczniu 1825 r. 
księciu Leuchtenbergskiemu, który w dwa miesiące po- 
tóm um arł, w następnym roku pojęła za małżonka Don 
Fernanda, księcia Sax -  Koburg -  Gotha. Następca tronu 
Don Pedro Alkantara urodził się 16go września 1837 r .

n  * ■— — ■— | »   —  m m m m i .......... n u ^
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